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WIADOMOŚCI KRAJOWE
Dnia onegdajszego od rana, urzędnicy władz wszel 

kich, pod przewodnictwem swych zwierzchników, wy­
konali po tutejszych Świątyniach PAŃSKICH, przy­
sięgę na wierność N a JJa Ś n i e Js z e m u  A l e x a n d r o w i  
11 C e s a r z o w i  Wszech Rosji K r ó l o w i  Polskiemu, 
i Następcy Tronu J e g o  C e s a r s k i e j  W y s o k o ś c i  C e - 
s a r z e w i c z o w i  W i e l k i e m u  K s i ę c i u  M i k o ł a j o w i  
A l e x a n d r o w i c z o w i .

R ozkaz do Zarządu Cyioilnego Królestwa Polskiego.
J. PRZEZ N A J WY Ż S ZE  R OZKAZY J E G O  C E S A R S K O 

K R ÓL EW S K I E J  MOŚCI ,  w y d a n e  d o  z a r z ą d u  c y w i l n e g o .  — 
W G a tc z y n i e ,  d n i a  3 0  l i s t o p a d a  1 8 5 4  r o k u .  —  O t r z y m u j ą  
r a n g i  za  w y s ł u g ę  la t  r a d c y  s t an u :  I n s p e k t o r  i c z ł o n e k  o gó l  
n e g o  z e b r a n i a  z a r z ą d u  X l l l g o  o k r ę g u  k o m u n i k a c j i  K l e m e n -  
s o w s k i  R a d c y  d w o r u :  P.  o.  n a c z e l n i k a  Igo  o d d z i a ł u  z a r z ą ­
du  X l l l g o  o k r ę g u  k om u n i k ac j i  K o r c z a k o w s k i .  A s e s o r a  kole  
g j a l n e go :  P o m o c n i k  n a c z e l n i k a  s t o ł u  w  w y d z i a l e  t e c h n i  
e z o y m  z a r z ą d u  X l l l g o  o k r ę g u  k om u n i k a c j i  K l e m c z y ń s k i .  
O t r z y m u j ą  r a n g i  r a d c ó w  k o l e g j a l n y ch :  P.  o.  p r o k u r a t o r a  
t r y b u n a ł u  c y w i l n e g o  w  P ł o c k u  J a n o w s k i ,  r a d c y  p r o k u r a t o  
rji k r ó l e s t w a  Kos t eck i ,  i p i s a r z a  X g e  d e p a r t a m e n t u  i z ą d z ą -  
c e g o  s e n a t u  L a ng e ,  z a s t ę p c y  r a d c ó w  p r o k u r a t o r j i  S k w a r s k i  
i W o j c i e c h o w s k i .  R a d c ó w  d w o r u :  S ę d z i a  t r y b u n a ł u  c y w i l ­
n e g o  w  P ł o c ku  Kr z yk ow s k i ,  p p .  o o .  s ę d z i ó w:  t r y b u n a ł u  c y ­
w i l n e g o  W a r s z a w s k i e g o  S t ę p n i e w s k i  i K om o s iń s k i ,  Ka l i s k i e ­
go  Skot n i ck i ,  Ł o m ż y ń s k i e g o  G r e k o w s k i ,  i s ą d ó w  k r y m i n a l ­
nych :  R a d o m s k i e g o  K a w e c k i  i L u b e l s k i e g o  S z a n i a ws k i ;  o -  
b r o ń c y  p r o k u r a t o r j i  B a n s e m e r ,  i z a s t ę p c y  s ę d z i ó w  t r y b u n a ­
ł ó w  c y w i l n y c h :  Ł o m ż y ń s k i e g o  P r a s z k i e w i c z  i P ł o c k i e g o  W ą ­
s o wi c z  i s ęd z i e g o  p r e z y d u j ą c e g o  w  s ą d z i e  pol ic j i  p o p r a w  -  
czój w y d z i a ł u  J ę d r z e j o w s k i e g o  w  C h ę c i n a c h  S i a ło b r ze s k i .  
A s e s o r ó w  k o l e g j a l n y ch :  P.  o.  s ę d z i ó w  d o  s z c z e g ó l n y c h  p o -  
r u c z e ń  w  ko mi s j i  r z ą d o w ć j  s p r a w i e d l i w o ś c i  M o j c h o  i t r y b u ­
n a ł ó w  c y w i l n y c h :  w  P ł o c k u  Ot to,  w  R a d o m i u  Tys zka ,  i w  K a ­
liszu Ś l i w o w s k i  i R e m b ie l i ń s k i ;  o b r o ń c ó w  p r o k u r a t o r j i  M a ­

s ł o w s k i  i P o p i e l o ws k i ;  p o d p r o k u r a t o r ó w :  s ą d u  a p e l a c y j n e g o  
He ł c e ł  i W a r s z .  t r y b .  c y w .  K o ł a cz ko ws k i ;  a s e s o r ó w :  s ą d u  
k r v m .  P ł o c k i e g o  D o m a n i e w s k i ,  i t r yb .  c y w i l n y c h :  w  Ki e l ­
c a c h  B r z oz o ws k i ,  w  P ł o c k u  D o b r s k i  i w  S u w a ł k a c h  Pr ze -  
woiski ;  w  w y d z i a l e  g ó r n i c z y m  p r z y  k o m .  r z ąd .  p rz y c h !  i 
s k a r b u  na c z .  k a n c .  S i e m i ą t k o ws k i ,  i g ł ó w .  k o n t r .  Z e t t e l ma n  
z a s t ę p c y  s ędz .  t r y b .  c y w .  Wa r s z .  P i o t r o w s k i  i p i s a r z  t r y b u ­
na ł u  c y w i l n e g o  w  L u b l i n i e  Ci świcki ,  i t r y b u n a ł u  h a n d l o w e  
g o  Gr e f f kowi cz .  R a d c ó w  h o n o r o w y c h :  p e ł n i ą c y  o b o w i ą zk i  
p o d p r o k u r a t o r ó w  s ą d u  k r y m i n a l n e g o  w  W a r s z a w i e  P r u ­
s zk o ws k i  i R u p r e c h t ,  s ą d ó w  pol ic j i  p o p r a w c z e j :  R a d o m s k i e ­
go  Gó r e c k i ,  Z a m o j s k i e g o  Wójc i cki ,  P i o t r k o w s k i e g o  S i e d l e ­
cki,  Ka l i s k i ego  H e r m a n ,  i L u b e l s k i e g o  S z an i a ws k i ;  a s e s o  
r ó w:  s ą d u  k r y m i n a l n e g o  W a r s z a w s k i e g o  G r a b i a ń s k i ,  t r y b u ­
n a ł ó w  c y w i l n y c h ,  W a r s z a w s k i e g o  S t a r c z e w s k i  i Ka l i s k i ego  
Le s zc z yńs k i ,  s ą d ó w  pol i c j i  p o p r a w c z ć j :  P i o t r k o w s k i e g o  J a ­
siński ,  S a n d o m i e r s k i e g o  Na wr ock i ,  i K i e l e ck i e g o  Ro t u l s k i

p o d s ę d k ó w  s ą d u  p o k o j u :  M ł a w s k i e g o  S i e r a d z k i  i K o n i e -  
c k i e g o  L e c h o w s k i ;  p i s a r z  m a g a z y n u  s o l n e g o  w  L u b l i n i e  
B r o d o w s k i  i p e ł n i ą c y  o b o w i ą z k i  p i s a r zv :  t r y b u n a ł u  c y w i l ­
n e g o  Ka l i sk i ego  Ś l i wi ńs k i  i s ą d u  p o k o j u  W i e l u ń s k i e g o  N a ­
l epa ;  z a s t ę pc y :  p o d s ę d k ó w  s ą d ó w  p ok o j u  P ł o c k i e g o  S y n o -  
r a d z k i  i G a r w o l i ń s k i e g o  T a r k o w s k i ;  p o d p i s a r z y :  t r y b u n a ł u  
h a n d l o w e g o  w  W a r s z a w i e  S a r n o w i c z  i t r y b u n a ł u  c y w i l n e g o  
w Ka l i sz u  Mi gur s k i .  (D. n. )

—  K s i ę g a r n i a  R.  F r i ed l e i n a  p r z y  u l i c y  S e n a t o r s k i ś j  n r  4 6 0  
o d e b r a ł a  n a s t ę p u j ą c e  n o w o ś c i :  „ D j a b e ł "  p o w i e ś ć  z c z a s ó w  
S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  p r z e z  J.  I. K r a s z e w s k i e g o ,  ( w y d a n i e  p o ­
p r a w n e  i p r z e r o b i o n e  p i z e z  a u t o r a )  4 t o m y  w  2 c h  r s .  3 k 
3 0 .  „ S t a r a  p a n n a "  p o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a  Ka z i mi e r za  Bojn i -  
ck i ego ,  r s .  ł k o p .  5 0 .  „ R e s z t y  r ę k o p i s m u  J a n a  C h r y z o s t o  
m a  P a s k a “  s p i s a n e  i w y d a n e  w  r.  ł 8 4 3 ,  p r z e z  St .  Aug .  L a ­
c h o w i c z a ,  n a  n o w o  p r z e j r z a n e  z 6 m a  r y c i n a m i  w y d a n i e ,  r s  
3 k op .  5 0 .  „ G w i a z d a , '  k s i ąż ka  s k ł a d k o w a ,  w y d a n i a  B e n e d y ­
kta D o ł ę g a  3 t o m y ,  r s .  5 k op .  4 0 .  „ M i s c e l l a n e a 1 p r z e z  Jul  
hr .  S t r u t y ń s k i e g o ,  r s .  ł .  „ O b r a z k i  U k r a i ń s k i e "  p r z e z  Aleks  
Gr o z ę ,  k o p .  7 5 .  „ K a b a ł a  z o d p o w i e d z i  w i r u j ą c y c h  s t o ł ó w  i 
t ab l i c ze k , ,  d o s ł o w n i e  s p i s a n a  p r z e z  p e w n e g o  d y m i s j o n o w a  
n e g o  p o m o c n i k a  s t o ł u ,  k o p .  3 0 .

- N a k ł a d e m  k s i ę g a r n i  i s k ł a d u  n u t  m u z y c z n y c h  R. Er i e  
d l e in  p r z y  u l i cy  S e n a t o r s k i e j  n r  4 6 0 ,  w y s z e d ł  m a z u r  s k o m ­
p o n o w a n y  n a  f o r t e p i an ,  i o f i a r o w a ł l y  W m u  A. M.  P u s c h ,  
p rz e z  K l o t y l d ę  Li gęz a .  C e n a  k o p .  ł 5.

—  W d n i u  o n e g d a j s z y m  o g o d z i n i e  6 ś j  r a n o ,  w  s tajni  
na l e żącó j  d o  p o s es j i  n r  2 5 0 5  p r z y  u l i c y  Kaczć j ,  w s z c z ą ł  s ię 
i i ożar ,  w s ku t k u  k t ó r e g o  s pa l i ł a  s i ę  t aż  s ta jnia ,  j a k o  też  p o ł o w a  
d a c h u  na  p r z y l e g ł y m  d o m u ,  2 g a  zaś  p o ł o w a  d a c h u  i w e w n ę t r z ­
ne  z a b u d o w a n i a ,  d l a  z a t a m o w a n i a  o g n i a  r o z e b r a n e  z o s t a ł y  
S t r a t a  w  z a b u d o w a n i u  j a k o  t e ż  w  z b o ż u ,  s i a n i e ,  n a s i o n a c h  
o g r o d n i c z y c h  i t. d . ,  p o d a n ą  z o s t a ł a  na  r u b .  Sr.  4 0 0 .  P o ż a r  
w s z c z ą ł  s i ę  ze  s t a j n i ,  w  k t ó r ś j  1 3  — letni  s y n  wł a ś c i c i e l k i  tćj  
pos es j i ,  j a k o  t e ż  p a r o b e k  j ś j  w y j e ż d ż a j ą c  p r z e d e d n i e m ,  zo 
s t awi l i  l a t a r k ę  z p a l ą c ą  s i ę  ś w i e c ą .

ip Dwa życiorysy Piotra D unina. —  Jedną z naj 
loetyczniejszych postaci piastowskich czasów, jest 
bezwątpienia Piotr zwany Duńczykiem, s ław ny za ło­
życiel 77 świątyń polskich i protoplasta tak licznie 
rozgałęzionej rodziny Duninów, że jej mnogość upa­
miętniła się na długo w ludow em  przysłowiu...  (*) 

Piotr  Dunin jest to figura dziwna, zagadkowa i n ie­
pojęta dla dzisiejszych czasów. Gdyby nie liczne fakta 
historyczne świadczące o jego rycerskim żywocie, 
gdyby nie rozrzucone po całej polskiej ziemi kamien­

ni ury kościołów, do których przyrosły szerokie 
powieści o ich pobożny m założycielu; tobyśmy chętnie 
wszystkie pisane podania o grabi P iotrku na Skrzy- 
mnie, zaliczyli do poetycznych legend naszej przeszło­
ści, i zostawili jako cudny wątek takim pieśniarzom 
jak Siemiński, Bielowski, Szajnocha  Ale cóż z te­

go kiedy historja gwałtem  się wdziera w tę poetyczną 
krainę, i chce nam po swojemu wskrzesić z martwych 
podaniowego rycerza zapomnianego przez' poetów. 
Czy badania historyków rozproszywszy ten półcień, 
który otacza Dunina, nie przedstawią nam go w in- 
nćm świetle i nie odrą choć w części z tego uroku, 
jaki go dotychczas otacza, tego nie umiem y przewi- 
dzić. To pewna że historja odsłoni nam prawdziwą 
stronę dotąd niemal mistycznej postaci, da nam p ra­
wdę, a prawda nieraz starczy za najpiękniejszą poe­
zję. Dla tego też wdzięczni będziemy panu Alexan- 
drowi Przezdzieckiemu za życiorys Piotra Dunina, 
nad którym obecnie pracuje. Panu Przezdzieckiemu 
nie zbraknie na materjałach, takich nawet do których 
przystęp dla kogo innego byłby może mniej dostępny, 
będzie m ia ł  ułatwioną robotę, bo kiedy pracował nad 
śladami Bolesławów, przyszło mu zapewne nieraz 
spotkać się z nazwiskiem grabi ze Skrzymna. A zre­
sztą gdyby tylko zebrać w jeden ład legendy o koście­
le Sgo Wincentego we W rocławiu (**) o fundacji 
77 kościołów, o założeniu miasta Piotrkowa, i rozja­
śnić to wszystko krytycznym poglądem, już i tak by­
łoby to wielką zasługą. Ale po panu Przezdzieckim 
spodziewamy się czegoś więcej, m a m y p ra w o  w ym a­
gać życiorysu w rodzaju Paw ia z P rzemankowa.

Musiemy tu nadmienić, że i uczony krakowski pan 
Zygmunt Helcel, przyrzekł nam także rozpowiedzieć 
żywot a sprawy Dunina, nawet już kilka szczegółów 
wyrzucił w  swoim opisie klasztoru Jędrzejowskiego. 
Trzymamy go za słowo; nic to nie szkodzi że je d n o ­
cześnie dwóch nad tymże samym pracuje przedmio­
tem. Być może że p. Helcel na później od łoży ł  wy­
konanie swego zamiaru, bo obecnie zajęty jest innem  
równie ważnem dziełem, o statutach Wiślickich, za to 
z niecierpliwością oczekujemy pojawienia się w d ru ­
ku życiorysu Piotra Dunina przez Aleksandra Przez- 
dzicckiego.

M0ZAJKA DZIENNIKARSKA.—  Kto powiedział,  że 
my nie mamy poetów? Jest ich i podostatkiem, je ­
żeli zechcemy zliczyć napisy książek, na których wicl- 
kiemi literami wydrukowano n poezje  tego lub owe­
go" i łaskawe tytuły, jakie publiczność w dobrotliwo­
ści swojej udzielać raczy piszącym u nas. Bo każdy z ta­
kich piszących, żeby Bógwie co i Bóg wie jak  odzywał 
się publicznie nazywa się poetą. Historyk jest poetą, bel- 
letrysta poetą, archeolog poetą, nekrologista poetą, s ło ­
wem wszyscy poetami. A cóż dopiero jeżeli chcecie ba­
czyć na tych, którzy prawdziwie wierszami piszą, tym 
ani ważcie się odmówić tego tytułu. Ot patrzcie, nie-

(*) Co k om i n  to  Du n in . (**) Von  B r e s l a u  doc u m. e n t i r t e  G e s c h i c h t e . . .

UŚMIECH LOSU.
P O W I E Ś Ć

przez

W ł o d z i m i e r z a  W olsk iego .
t o m  t r z e c i .

(Ciąg dalszy).

VIII.

Pani Cecylja z wdziękiem i w praw ą przyjmowała 
u siebie. Rzecz to nie ła twa, tow arzystw o nieje­
dnolite, męzkie i kobiece pogodzić harmonją zaba­
wy. Bywab u nićj koledzy męża nieboszczyka z żo­
nami i córkami, bywały i damy ze wsi podczas k a r ­
naw ału ,  a czasem, tylko czasem jaka melomanka, 
z tak zwanego towarzystwa, wonią manjer lub ty 
tu lu  napełniła  muzykalny salon. —  Młodzież także 
w arstw  rozmaitych: pracowitą i hulaszczą, ubogą i 
zamożniejszą, wabiły tańce, śpiewy, posagi panien, 
wdzięki w dow y i kamienice wdowy. T ego  czw art­
ku u b ra ła  się a la  Norma: girlanda z liścia niedębo- 
wego okalała niskie czoło, wyraźnie odbijając od 
ciemnych w łosów  z prostotą ułożonych. Z pod brwi 

ydatniejszych św iatłem, strojem i sztuką, żywe o-

czy żywiej błyskały a różow e usta  i cera ożywiona 
tchnęły, dla uważniejszego widza cechą, poniekąd 
niezgodną z wyrazem badawczego spojrzenia i czę­
stą zmarszczką zamyślenia u  czoła. Całość jednak 
wdowiój postaci przyjemnem i uprzedzającem w ra ­
żeniem na gościa oddziaływała. W izyta Ludwiko- 
wćj była prawie wypadkiem tego czwartku. M ło­
dzież i damulki dawniej bywające przypominały so 
bie ładną pannę Julję, która czasem z siostrami zja- 
wiając się u pani Porawskiej tańcowała nie wiele 
to nie z każdym, zwykle zaś krótko bawiła. —  Od 
czasu zamążpójścia, pierwszy raz pokazała się w  tej 
koterji. Pani domu nader  rada wizycie, gdyż od 
niejakiego czasu damy z powodu snać nie karnawa- 
łowćj pory, rzadziej u nićj bywały, chciała konie­
cznie dziedziczkę Kraśnego  Ł u g u  wykierować na d a ­
mę, w  całem znaczeniu; przyjmując ją z tak grze­
czną uprzejmością, że aż na kw askow atem  mężulka 
obliczu, pokazała się słodycz uśmiechu.

Odśpiewano kw in te t z Łucji, wówczas nie b a r ­
dzo jeszcze zużyty, któremu Serpigłiosi orkiestrując 
na fortepianie, z bassowego wwdziału hucznie się 
wywiązał.  Cecylja przepraszając L udw ikow ę za ten 
pis aller, żałowała, że drewniany tenorek z oczkami 
i noskiem okrąglutkim, zastępował nieobecnego E- 
dwarda. Z d row e i szerokie piersi Olelskiego dono- 
śniejszym i dźwręcznięjszym brzmiały śpiewem. P a ­

ni Julja odrzekła obojętnie, że znając jego śpiew, 
k tóry  na wsi w  jednem tow arzystw ie słyszała, nie 
sądzi aby tak  dalece miał być dźwięczniejszym.

—  Jeszcze niewyrobiony! rzekłazwoina,  zw rac a ­
jąc u w ągę  na wschodzącego A rtiu ra ,  który z lo r ­
netką w oku, czupryną od stu djabłów, czerwień- 
szy jak zwykle, w  olbrzymich ojcobójcach, przepy­
chał się bez ceremonji przez t łum  różnolitych gości,  
niepewnym zdążając krokiem do papi dotpu.

—  A, pan hrabia! Bliscy sąsiedzi, rzadko się w i ­
dujemy, rzekła Cecylja, cofając się z nim nagle od 
gości do fortepianu.

—  Tak bywa! często dalsi szczęśliwsi od bliż­
szych, cudzoziemcy od rodaków , odszepnął prędko 
Artiur.

—  Zapewnie pan już  po kolacji, rzekła rów nie  
cicho ale gniewnie Cecylja.

—  Dopiero po obiedzie! Nie przyszedłbym tu 
nigdy, bo to przykro gramolić  się na drugie piętro, 
kiedy...  likier mnie dobił. Chciałem się zobaczyć 
z Olelskim. J u t ro  mamy znów obiad za miastem, 
lubię jak takiej panience zrobi się czerc mere!

— To znacie się dobrze? zapytała, marszcząc 
brwi i spojrzeniem jakby nożem przeszywając A r ­
tiura.

— Ailons done! Allons done! Są domyślniejsi a



| dawno w Warszawie w yszła  książeczka przez Jana  
Kontrymowicza, piękna rzecz zaiste, a znajdziecie tam 

I i sonety, i wyjątki z poematów i wiersze różne d o s ie -
I bie i do drugich, a wszystko  ale najlepiej za mnie
powie wyjątek z książeczki, macie sonet pod sobą

| czytajcie.....
Poezjo, tv m oja  kochanko!
Ty córo  Bosk iego  n a tchn ien ia !
P rzykuta  do  ziemi mieszkanko!
Niech s tysze  głos tw ojego  b rzm ien ia .

Ty wielfea g icn juszów  p o d d a n k o l  
Co Bóstwa odbijasz odcienia .
W śród  nocy  rozb i jasz  dnia r anko ,’
Tyś je s t  sy m b o le m  zbawienia .

Bairoti na  c z a rn em  n ieb ie  jakby gw iazda  lśniąca. 
Zabłysł  — i w ieczn ie  świeci  — n ieśm ie te lność  w  darze.  
B óg  przeznaczy ł  p o e to m — b o  p ie śń  ich go rąca ,  
W v p ły w a  z p ie r s i  Boskich —  dla ludów  w ofiarze.

! ! !
Z nowości literackich nie wiele. Pan Podczaszyu  

Iski ma już podobno na ukończeniu zeszyt lszy  serji 
Ilgiej Pamiętnika sztuk pięknych. Wartoby, żeby pu­
bliczność więcej sympatji okazywała dla jedynego
w tym rodzaju  dzieła jakie wychodzi u nas  nie
dość zachęty w pochwałach. W yszedł z druku zeszyt 
za Marzec Biblioteki Warszawskiej i zawiera drugi 
ciąg dramatu Oehlenschlaegcra Corregio przez. B ole ­
sława Wiktora; można do tego drugiego ciągu przy­
stosować to cośmy o pierwszym ciągu powiedzieli.  
Jest także w tym zeszycie dokończenie powieści bez 
napisu (Wyjątki z niewiadom ego rękopisu.) D ow ia­
dujemy się, że autor tej powieści, której urywek tak 
dobrze o całości wróży, jest zupełn ie  jeszcze niezna-  

I nym w literaturze. Jeżeli takich manuskryptów nie- 
wydanych ma więcej jeszcze, prosimy i wzywamy go,  
żeby dał je  poznać. A moglibyśmy przytoczyć mu nie­
jednego znakomitego literata, który późno zaczął, a 

| nie mniej zysk a ł zasłużony rozgłos.
W kronice literackiej Biblioteki pan Tyszyński tak 

I rzadko odzywający się teraz, zamieścił trzy now e roz­
biory: 1) Chrześćjańska filozofja życia w porównaniu  
z filozofją naszego wieku panteistyczną przez M. Ja­
kubowicza; 2) Dusza czło\Vieka now y i zupełny wy-  

I kład nauki o duszy przez Aleksandra Łysińskiego, i 
1 3) P ierworyssystematu fiiozotji zestanowiska chrześc­
ijańskiego pojętej przez Wal. Serwatowskiego. Zale- 
Icamy te rozbiory czytelnikom naszym, bacząc na to 

że m ało  jest u nas krytyków, którzy by mogli sumien-  
I nie i z gruntowną znajomością rzeczy o podobnego ro­
dzaju dziełach pisać, a rozbiory pana Tyszyńskiego o-  

! prócz oświecenia sądu dają zupełnie  jasne pojęcie o 
[dziełach rozbieranych.

Autor Listopada rospoczął nowe dzieło pod tytu-  
| łem  Pamiętniki M ichałowskiego herbu Trzaska. Tom 
pierwszy już ukończony. Michałowski szlachcic, uro­
dzony za panowania Augusta IHgo ,est tu przeprowa­
dzony w  różnych pcrjodach życia począwszy od dzie­
ciństwa, aż do późnego wieku. A że s łu ż y ł  i w w o j­
sku Austrjackiem, i nie m ały  kaw ał czasu w  Prusach 
zabawiał się, i autor przeprowadza go przez wszyst­
kie erypetje rzeczypospospolilej,  naszej, aż do po­
czątków XIX wieku, pamiętniki te będą wielce cieka­
we, zwłaszcza gdy w iem y jak jeszcze liczne zasoby 
z owych ezasów posiada w pamięci i w tece swojej
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autor Listopada. Obrazkowy i pamiętnikowy sposób  
w jakiem to dzieło jest pisane, zdaje się być n ajw ła­
ściwszym talentowi autora Listopada, o czćm kilko-  
krotne już próby przekonały.

Korrespondent Czasu z nad niższej Elby pisze poi  
dniem 2 8  lutego.

»W  Hamburgu przed tygodniem bracia W ieniaw  
scy Henryk i Józef, dali trzy koncerta i wielki, nawet  
rzadki obudzili zapał. Znacie ich, nie rozwodzę się 
przeto nad grą mistrzowską prawdziwego artysty, ja­
kim jest Henryk. Osobliwie furore wielkie zrobił  
kompozycją Paganiniego »Tanti Palpiti« którą po 
wielkim mistrzu nikt jeszcze z taką doskonałością, czu­
ciem i wspaniałością nie powtórzył jak Henryk Wenia 
wski. Tutejsi feljetoniści różnych gazet zupełną naszym 
rodakom oddali sprawiedliwość; publiczność była o- 
czarowaną. Szkoda, że dłużej zostać nie mogli będąc 
zamówieni do Hanoweru, skąd niebawem wrócić ma­
ją do Królestwa, gdyż paszport im u p łyn ą ł ,  Henryka 
spotkało nieszczęście, wielkie niezawodnie, gdyby nie 
dało  się naprawić, skrzypce po drugim koncercie pę­
k ły , ale zgrabny rzemieślnik tak doskonale przez dro­
gę zreperował, że artysta mieć je  m ó g ł  na ostatnim 
koncercie, na którym zjednał sobie nie tylko grzm ą 
ce oklaski bez końca, ale okrzyki »bravo i »da capo« 
na które ostatnie wezwanie, s łusznie  że nie odpow ie­
dział. «<

Cieszymy się z przyjęcia, jakiego współziom kowie  
nasi doznają za granicą. [d. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 6 Marca. W  obu Izbaoh parlamentu nie  
ma nic ważnego. Jedyną okolicznością zasługującą na 
uwagę jest oświadczenie Greya, że w kraju kafrów za­
biera się na powstanie, które jednak jeszcze nie w y ­
buchło. (Neue Preus. Zeitung).

—  Czytamy w dzienniku Times:
» W ch w il i  kiedy rząd mianując nowego dowódcę  

floty ma zdecydować względem przyszłych losów kam- 
panji, stosowuein zdaje nam się rzucić wsteczne spoj­
rzenia na kampanję która się w zeszłym  roku odby­
ła. Nikt jak sądzimy nie zechce podać w powątpiewa­
nie, że rezultaty przeszłej kampanji zupełn ie  zaw io­
dły oczekiwania kraju i w praw iły  go w k łopot i nieu-  
kontentowanie. D ługo wahano się z uznaniem błędów  
niezmiernie licznych popełnianych przez naczelnie  
Cerującą rękę, a najmniejszy nawet p ołysk  pow o­
dzenia witany b y ł  żywemi oklaskami, kiedy tymcza­
sem zawody i niepowodzenia co do Petropawłoska,  
Perekopu i St. Petersburga, przeszły zupełn ie  niepo-  
strzeżone. T o  nie ulega wątpliwości, że naród wie 
aardzo dobrze w  czem jest powód tych niepowodzeń,  
ale kiedy idzie o lekarstwo, cofa się przestraszony. 
Nie będziemy tu mówili o porażce i rejteradzie pod 
Petropawłoskiem, bo musimy nazwać każdą rzecz 
właściwem imieniem; sąd wojenny tylko m ógłby  w y ­
dać względem tego faktu wyrozumowany wyrok. Co 
do morza Czarnego, obraz rozpoczyna się tam przez 
klęskę Synopy, a kończy się farsą Cheddar cheese.

szczenie jednego statku parowego w ojennego, bez 
walki i bez żadnych usiłowań bronienia go, a to j e sz ­
cze w obec dwóch innych statków wojennych arigiel-f  
skich. Czy liż ci nowocześni bohaterowie sądzili, że i 
fortece, moździerze i działa, padać będą przez potęgę 
samej ich obecności? O pewnie nie; dopóki pozostaną 
o 2 ,0 0 0  jardów odległości, wystawione na lunety tea­
tralne oficerów angielskich. Nakoniec doszliśmy do o-  
bozu pod Bałakławą! Bez zaprzeczenia zniszczenie ar- 
mji jest skutkiem w części przynajmniej, n ies łychane­
go nieporządku w porcie. A na kogóż spada odpo­
wiedzialność za to jeśli nie na marynarkę i admira- I 
łó w  których obowiązkiem było  zwrócić na to jak naj­
większą baczność. Ale nie; obojętność, nieświadomość, | 

e wszystkich stopniach chjerarćhji, a teraz pozostaje 
nam tylko jedyna pociecha, to jest zachęcać i nalegać]  
o ulepszenia jakie ma wprowadzić reforma svslemu  
wojskowego. A tymczasem porty rossyjskie pozostały  
wolnemi od wszelkiej blokady, niezliczone baterje j e ­
żą się na całych brzegach od ujścia Dunaju, Odessa 
stała się prawie drugim Sebastopolem i nic nic uczy­
niono ani na brzegach Azji ani przy ujściu Dniestru.

Na Bałtyku postęp interesów nie b y ł  bynajmniej 
bardziej zadowalającym. Flota wyszła pod żagle 
wśród pełnych zapału okrzyków ludności która są ­
dziła już, że widzi St. Petersburg a raczej resztki 
z niego, przehiesione do Barnum albo do obszernych  
sal pałacu kryształowego.

Ale umiarkowane m ow y sir Karola Napier nie 
były wystarczającemi dla fanatycznych uniesień pró­
żniaków. Musiał on uzbroić się kordelasem, wpośród i 
szalonych wykrzykników tłuszczy; Europa oczekiwa­
ła co chwila wielkich czynów nieustraszonego admi­
rała, którego znano jako człowieka, co to niepo-  
przestanie na skromnem śniadaniu w Kronsztadzie, ale ] 
jednym zachodem pójdzie zaraz i na obiad do Peter­
sburga. Wyruszyli tedv I cóż uczynią? Zaczekajcie, I 
przyjaciele; trochę cierpliwości, trzeba przecie zacze­
kać na naszych sprzymierzeńców, którzy gniewaliby  
się gdybyśmy się okryli s ła w ą  bez nich. Nakoniec | 
rrancuzi przybywają także i w'szyscy razem jesteśmy  

świadkami zabijającej awantury pod Hang-Udd, gdzie I 
pozwalamy razić działami parę naszych statków w o- 
bliczu całej floty. Ale dla czegóż u djabła nie skarali­
ście tej forteczki zapyta nas ktoś nie uprzedzony? Pię­
kne pytanie, albo to tacy jak my ludzie powinni się 
trudzić taką drobnostką? Jastrzębie na przepiórki. 
orły na sokoły. Karolek dąży do Kronsztadu i potrze-1  
buje oszczędzać swoich ludzi; zresztą wracając zdobę­
dziemy Sweaborg i Revel jeśli nam przyjdzie ochota. 
Ale czas leci, sposobności uchodzą, Karolek ze sp u ­
szczonym nosem i udając dobry humor, c ieszy ł się, [ 
mając przy boku marszałka Francji, że zdobył B o- | 
marsund, szczęśliwy że wzgardziwszy przepiórkii 
złapa ł wróbla.

—  Daily News podaje szczegóły organizacji no w e-  ] 
go korpusu pociągu którego zaprowadzenie b e z w to ­
cznie zostało przez rząd postanowione. Szczegóły  te 
wzięte są z proklamacji rozlepionej po ulicach Lon- j 
dynu. Celem tego pociągu jest przewóz k o łow y w szel­
kich zapasów i przedmiotów nieodbicie potrzebnych

pomijając nawet różne pośrednie ustępy którym nie dla armji. Ludzie którzy się do niego zaciągną podzie-  
zbywa na interesie. 1 tak naprzykład widzim y opu- |len i będą na dwie kategorje, oddane pod zarząd nad-

[ kłódki nieotworzą. Cóź dopiero? Chyba, gruby za- 
j kład! I to nie w iem  czybym przystał. Proszę mnie 

przedstawić białój brunetce z noskiem arabskim, d o ­
dał blednąc nieco i czkawkę przytłumiając chustką.

—  Znasz ją hrabia zapewnie, dawna panna Julja.

—  A  B ó g  ją tam wie! Znałem  rozmaitych Julji 
i ze dw ie  kopy, m iałem  n aw et  klaczkę J.ulję.

—  Jeszcze jój g o tó w  pow iedzieć jaką niedorzecz-  
I ność.

—  Z temi innemi gadać nie myślę, bo nie mam  
I dziś humoru! N ie  obawiaj się pani, będę przytomny,  
jakby na czczo.

Cecylja zaprezentowała Artiura pani kasztelani-  
I cowćj.

—  A , ja mam przyjemność znać pana hrabiego, 
I rzekła mężatka, nie zważając na zbyteczne rumień  
ce  przedstawionego, dawniój w id y w a ła m  pana czę

I  sto u Marżańskich.

—  U  Marżańskich miałem przyjemność znać pa­
nią, ale tu mam przyjemność poznać po raz pierw  
szy, odparł Artiur, sadowiąc się niedbale na krześle

| i  zpod oka patrząc ną sąsiadkę. Przypomniał sobie  
po chwili,  że ją znał dawniej.

—  M ężow i proszę mnie zaprezentować, rzekł  
[grzeczniej i przytomniej, choć czkawka nieustawała.

—  Pan musisz znać męża m ojego ,  rozmawia zp  
Serpigliosi.

—  Ah! kasztelanie! Jakże go nie znać? —  W s t a ł  i 
zbliżając się sam do L u d w ika , przypomniał się mu i 
pięknćj żony pow inszow ał.

—  N ie  zajrzysz do mnie, łub do Szerjota w  czasie 
pobytu w  W arszaw ie?

—  Przestałem już grać zupełnie.

—  N ie  o grę chodzi. —  Jutro nie zły bę dziemy 
mieli obiadek, czy m ogę zaprosić?

—  Przestałem już pić zupełnie.

—  Fichtre! mój kochany coś przestajesz zanad­
to zupełnie, rzekł Artiur, którem u dobry humor,  
z n iepow ściągliwością  m ow y  p o w r ó c i ł .—  Kiedy pan 
L u d w ik  nie odpowiadając mu, żó łc iow o  się tylko u 
śmicchnął, zw rócił  się tymczasem, m ó w iąc  do Ser  
pigliosiego.

—  F elice  maestro, w ypachniłeś  się, strasznie  
wypachniłeś ,  czuć cię paczulą, ażem czkawki dostał.  
D o n  Juan, dodał ciszćj, powinien być najstaranniej­
szy w  wyborze perfum. Poklepaw szy go  protekcyj­
nie po ramieniu, w racał na dawne miejsce, po dro­
dze spotkał znów  Cecylję.

—  Każże pani Serpigliosemu, rzekł do nićj ci­
cho po francuzku, innych perfum u żyw ać, b o  czuć 
go mocno, choć nie w iem  czy on sam czuje m ocno.

Cecylja z gn iew n em  spojrzeniem nieodpowiedzia-  
wszy mu, kazała niektóre m eble  poodstawiać. A d ­
w ent pukał już do drzwi i ostatni przed nim w ie ­
czór myślała u siebie zakończyć tańcami. W k ró tc e  
tenorek okrągły zagrał polkę niedrżącą i kilka par 
zaczęło się su w ać  w  szczupłem kole, przez siedzących  
zakreślonem. Artiur zajął miejsce przy Julji i lor-  
netkę głębiej u m o cow ał w  jamach ocznych.

—  Czy pani znasz tow arzystw o , czy też  pani  
mnie rozkażesz zrobić przegląd? zapytał sąsiadki.- 
A le  pani może tańczyć będziesz...

—  Z w yk le  bardzo mało tańczę.. .
.—  Zaczynam więc: Ta pani w  kornecie z a k sa -

mitnemi i z łotem ozdóbkami, podobna do imbryczka 
od kaw y, jest matką d w óch  tych córeczek w  mal­
w o w e  przystrojonych sukienki, podobnych do gar- • 
nuszków  od śmietanki. Mężunio, koniecznie już po­
dobny do sucharka, który zapew ne gra w  preferansa ] 
w pierwszym pokoju, po latach w ielu  a w ielu , m a,  
nareszcie piętnaście lub  szesnaście tysięcy  rocznie. 
Pani i córki wystrojone jak księżniczki, trzymają 
tow óz i najmują p o ło w ę  pierwszego piętra1, podobno i 

naw et konie trzymają i liberją, dają u s iebie w i e - 1  

czory co dw a tygodnie. Mało bywając gdzieindzićj, 
żadnego tu wieczoru nieopuszczą, zapew nie dla te  - j 
go, że byw a młodzież rozmaita. Ł am ią sob ie  g ło  -



in tendentów  drugie j i trzeciej klasy i u leg łych  p u ł  
kow em u regulam inow i; będą odpow iedzia ln i za prze 

I wóz p rzedm iotów  i dostawienie  ich w dobrym  stanie 
I Oprócz m u nd uró w  jak ie  im  będą dane. o trzym ają  za 
p rzybyciem do K rym u  c iep łe  ub ran ie  takie same 
jak żołn ierze . Czas s łużb y  oznaczony jes t  na lat 5 

Ja jeś liby  w ojna  prędzej się skończy ła ,  zobowiąza 
[n ie  zac iągn '0,jych z nią razem  ustanie.

(Journal de S t. Petersbourg).
Na posiedzeniu izby gm in  dnia 2  m arca , w kwestj 

| komitetu śledczego co do klęsk w arm ji  angielskiej 
pod S ebastopolem , m ó w i ł  na jp rzód  p. Roebuck, żą 

[dając ta jnych posiedzeń tegoż kom ite tu , lo rd  S e jm o u r  
p op ie ra ł  go, J. Pack ing ton  zbija ł;  pp. Lajard  i D ’izrael 
powstawali przeciw żądaniu  m in is tró w ,  b ron ionem u 
przez lo rda  P a lm ers to n a ,  po k tó ry m  g ło s  z a b ra ł  pan 
D ru m m o n d  i między innem i te pow ied z ia ł  s ło w a :
.1 Nie postrzegam  żadnego niebezpieczeństwa w w y p ro ­
wadzeniu po pros tu  śledztwa: »Dla czego po d z iśd z icń ,  
uchw alil iśm y w ysy łkę  do K ry m u  4 ,0 0 0  koni, kiedy 
tam nie ma an i źdźbła  Siana dla n ich  gdy tam  s t a n ą ? « 
(Słuchajcie!) Noc w noc uchw alacie  tu w yse łk i  zapa­
sów do K rym u, a wszystkie dz ienniki donoszą  w am , 
że żo łn ie rze  m r ą  z g ło du ,  sko ro  ty lko  tam przybę­
dą. Bardzo mi są  podejrzane  wyrazy: »zup e łn e  i ś led­
cze b ad an ie « — których obecnie  tak często u ży w ają—  
i czynię uwagę, że każdy co ich używa, w ym aw ia  je 

uczuciem n iebezpieczeństwa o wasze przym ierze .
| Nie je s tem  ja  ro z m iło w a n y  w tern przym ierzu , i b a r -  
[ dzo w ątp ię  czy lud  ang ie lsk i wie czem ono  jest. 

W  rzeczy sam ej,  w ątp ię  bardzo czy to je s t  p rzym ierze 
(allianee). (Śm iech.)  S ły s z a łe m  zapraw dę ,  że jeden 

I cz łow iek  byw a sk u tym  do śm ierc i  Z d ru g im — ale nie'
! wiem czy to się nazyw a przym ierzem  czy nie? (Śmiech 
| S k o ro  nadejdzie czas— może p rzed  u p ły w e m  tych po ­
siedzeń —  uważać sobie będę za obow iązek wykazać 
do k ła d n ie  izbie i k ra jow i co m yślę  o na turze  tego na 
szego przym ierza . M niem am , że po trzeba  koniecznie 
przedsięwziąć ja k ie  środki,  ażeby nie dozwolić temu 
komitetowi w dawać się w  to, co szanow ni panow ie  
mówili dziś o zbadaniu  polityki tej w ojny  i naszych 

W o jsk o w y ch  i m orsk ich  krokach . C hcia łbym , żeby to 
wszystko wyłączyć. S zano w n y  b a ro n e t  (S ir  J. G ra ­
ham) w yszczegó ln i ł  n am  korzyści jaw nego  dz ia łan ia  
komitetu, i m ó w i ł  zarazem o tej o k ro pn e j  rzeczy 
prassie . W ła śn ie  z pow odu tej tchórz liwej czo łob i-  

I tności dla  p rassy  lękam  się tego ja w n e g o  kom ite tu  
(S łuchajc ie .)  W iem , że ludzie, siedzący tn  ja k b y  byl 
w obliczu publiczności, rzucą  n am  pytan ia ,  o k tó ry c h -  
by inaczej n ik t  nie p o m y ś la ł  nigdy, a  ludzie ci za d a ­
w nych czasów nie w ładnę liby  »tem cackiem« (poka­
z u j e  na laskę— znak  piastowanej godności) przeciw 
domowi S tu a r tów ,  od k tórego  rzeczywiste g ro z i ło  n ie ­
bezpieczeństwo. (S łuchajc ie .)  T eraz  zaś n iebezpie­
czeństwo je s t  w p ro s t  z przeciwnej s t ron y ,  a n ik t  nie 

Limie dokonać  sw ojej pow inności i powstać przeciw - 
I ko n iem u .  (Słuchajc ie .)  Ale wszystkie płaszczące  się 
podłości,  k tó re  zawsze się uk azyw ały  w Angielskiej 
his torj i ,  zalecają mi postępow an ie  L ibera lnych  wzglę­
dem perjodycznej p rassy .  (S łucha jc ie  i śmiechy.)

(Tim es.) 
A M E R Y K A .

New-York 21 Lutego. S en a t  za tw ie rd z i ł  p raw o

o zbudow aniu  kolei żelaznej od rzeki Mississippi do 
oceanu  spokojnego .

M inister m a ry n a rk i  w y d a ł  rozkaz rozm aitym  paro- 
p ły w o m , aby w ysz ły  n a 'm o rze  dla dz ia łan ia  przeci 
w yprawie flibustjerów zagrażającej wyspie Kubie. Ta 
w yprawa ma za m ia r  skierow ać się pozornie  ku  brze­
gom H onduras ,  a następnie  w ylądow ać na wschodnich 
brzegach kolonji h iszpańskiej o óO mil od H aw any 
Powstanie  na wyspie ma dopom ódz tćj w ypraw ie .  Z a ­
pew niają ,  że przywódcy tego przedsięwzięcia, rozp o ­
rządzają  k ap ita łem  7 m i l jo n ó w  fr.

P a ro p ły w  Black W arrior, p rzy b y ł  do N ew -O rleans ,  
opuściwszy H aw ann ę  15go lutego! O baw y są tam w ie l ­
kie. A resz tow ano m nós tw o  osób, między aresz tow ane-  
mi przy taez ano gu bern a to  rów  w Ma tan nas, Puerto  P r in ­
cipe i I r in idad ,  dalej sekre tarza  je n e ra ła  Concha i 
d y rek to ra  kolei żelaznej w Cordunas. J e n e r a ł  Conch 
w y d a ł  p rok lam ację  os trzegającą ludność  w yspy  prze 
ciw p o ru szen io m  powstania .  C a ła  wyspa zosta ła  o g ło ­
szoną w stan ie  oblężenia i fo rm o w an o  kom pan je  ocho­
tnicze milicji . W  Porto-R ico  zażądano p o s i łk ó w  woj 
skowych. Dla wschodniej części wyspy u tw orzoną  zo­
s ta ła  kom issja  w o jenna .  (Ińdependance B elge .j 

A U S  T R J A.
P ie rw sza  w iadom ość o skonie  N a j j a ś n i e j s z e g o  

C e s a r z a  M i k o ł a j a  1, nadesz ła  do W iednia  w Piątek 
o 6  i p ó ł  w ieczorem  do Posels tw a CES.-Rosyjskiego 

do Cesarza. Książę G orczakow  też o t r z y m a ł  tę sm u ­
tną  w iadomość z ust h r .  A rn im  i j e n e r a ła  G riinne , 
k tó ry m  polecono by ło  zarazem  objaw ić  Księciu, w  i- 
m ien iu  ich M o narch ów , żywe w spó łu bo lew an ie  

pow odu tak dotkliw ej straty . Do późnćj nocy K sią­
żę G orczakow  o d b ie ra ł  wizyty n a jznakom itsze j  sz la ­
chty  i na jznakom itszych  dygnitarzy  P a ńs tw a  cyw il­
nych i Wojskowych, oraz cz ło n k ó w  C ia ła  Dyploma 
tycznego, k tórzy  wszyscy ob jaw ia l i  sw e żywe w s p ó ł ­
czucie P o s łow i CESARSKO-Rosyjskiemu. D nia  3 b. m. 
o l e j  po po łu d n iu ,  Cesarz p rzy jm o w a ł  n a  szczegół 
ne m  p o s łuch an iu  Księcia G orczakow a, i w y n u rz y ł  mu 
osobiście sw ą  boleść, z pow o du  sk o n u  N a j j a ś n i e j s z e ­
g o  C e s a r z a  M i k q e a J a .  (lndepend. Belge.)

—  Dnia 3 b. m. w kap licy  P raw o s ław n e j  w  W ie ­
dniu ,  o d p raw io ne  zosta ło  Nabożeństwo ż a ło b n e  z po ­
w odu sk o n u  N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  I.

(Sch. Ztg.)
Wiedeń 15 Lutego. Komisarz cyw ilny  w Księs­

twach Naddunajskich b a ron  Bach, bawi tu ciągle i o- 
becnie p racu je  nad szczegółow ym  obrazem  ad m in is tra ­
cyjnego po łożen ia  tego kra ju .  W anderer  donosi,  że 
zw łok i księcia Reichstadzkiego, zos taną  w tym miesią­
cu jeszcze może wydane pe łn o m o cn ik o w i L udw ika  Na­
po leona ,!  przewiezione do Paryża. K o responden t  W ie ­
deński Gazety S zlą sk ie j  potwierdza tę w iadom ość, d o ­
dając. że przew iezien ie  c ia ła  odbędzie się bez żadnej 
w ystaw ności aż do granicy  francuzkićj i to w tedy  gdy 
już sm egi nie będą  p rzeszkadzały  re g u la rn y m  p o c ią ­
gom na kolejach.

Wiedeń 16 Lutego. A rcy-b iskup  w iedeńsk i który  
świeżo p o w ró c i ł  z Rzymu, p rzy w ióz ł  C esarzow i od 
Papieża n a de r  kosztow ne re l ikw ie .

—  O fiarowano p. B au m g ar tn e r  by łem u  m in is trow i

wszelkich sp raw  publicznych i żyć p ryw atn ie .
—  Zeit zaw iera  wiadomości z W iednia ,  w ed ług  k tó­

rych p. Buol m in is te r  sp raw  zagran icznych  k o n fe ro ­
w a ł  z posłem  franouzkim p. B o u rqu eney  w p rz e d m io ­
cie pośrednic tw a Austrji i F rancj i  w n iep o ro zum ien iu  
zaszłem między d w o re m s a rd y ń sk im  i stolicą pap ieską .

—  K orespondencja  z W iedn ia  zamieszczona w Ga­
zecie Krzyżowej, po tw ierdza  w sposobie  z u p e łn ie  s ta ­
nowczym, że nie należy obaw iać  się żeby Neapol p rzy ­
s tą p i ł  do przym ierza  g rudn iow ego , ponieważ król F er-  
lynand  ośw iadczy ł się osobiście i w sposób jak n a jz u -  
pe łn ić j  s tanowczy przeciw  tem u traktatowi. Za to zno­
wu m ocars tw a zachodnie sądzą, że m ogą  liczyć na 
przystąp ien ie  Toskanji ,  co jednak  praw ie  rów n ie  jak  
co do Neapolu, nie zdaje się być p raw dopodobnem .

Urzędowa W iener Zeitung  donosi o zn ies ien iu  
b lokady ujść D unaju , k tóry  to rezulta t przypisuje  przy­
jacielskim p rzeds taw ien iom  czyn ionym  w L on dy n ie  ' 
Paryżu przez gab ine t  wiedeński. Jednakże ta Gazeta 
uprzedza kupców  austrjack ich , że kon trabanda  w o jęn -  
na je s t  n a tu ra ln ie  w y łączona  przez to rozporządzenie ,  
i że krążące statki angielskie  i francuzkie  pod tym 
względem nie p rzes taną  w ykonyw ać najściślejszą k o n ­
trolę. (Journal de St. Petersbourg.)

W iedeń 5 Marca. W  tćj chwili przed sam ą godziną 
4 tą po p o łu d n iu ,  21 s t rza łó w  działowych d o n io s ło  j  

miastu o (w iadom em  ju ż  z depeszy telegraficznej) roz­
wiązaniu Jej Cesarskiej Mości, k tóra  szczęśliwie p o ­
w iła  córkę. S tan  tak dostojnej m3tki ja k  i n o w o -n a -  
rodzonej arcy-księżn iczk i.  jest zadawalający. Miasto 
jest w radosnem  poruszen iu . Zam ek Cesarski i sąsie­
dnie place z a p e łn io n e  są m nós tw em  cisnących się, a 
t łu m y  te coraz się powiększają. W szystko z przedmieść 
spieszy do miasta ,  aby usłyszeć po tw ierdzen ie  tej r a ­
dosnej wiadomości i osobiście zasięgnąć wiadomości 
o zdrow iu  Jej Cesarskiej Mości. Dziś w ieczorem w ka-1 
tedrze Sgo S tefana , odbędzie się uroczyste nabożeń­
stwo i Te Deum. (Neue Preus. Zeitung.)

C H I N Y .
Pow stan ie  w p o łu d n io w e j prow incji  K w ang- 

tung  coraz więcej rozszerza się i coraz śmielej p odno-  | 
si g łow ę. I oczta k tóra  w dniu 15 stycznia opuśc i ła  
H ong-K ong, donosi o licznych w alkach jak ie  m ia ły  | 
miejsce między flotą cesarską  i pow stańcam i na rzece 
ia n t o n ,  w których wszystkich powstańcy byli zwy­
cięzcami. Mianowicie bitwa 3 0  g rudn ia  b y ła  zapalczy­
wa i św ietn ie  skończy ła  się dla zwycięzców, ale przy 
tern m nós tw o  s ta tków  kupieckich cudzoziemskich tak 
dalece po n io s ło  uszkodzenia od kul, że angielski i a- j 
m ery kań sk i  dowódca flot oświadczyli przywódcy p o ­
wstańców k tó ry  w każdej b itw ie  b y ł  zaczepiającym, j 
iż jeś l iby  jeszcze raz zaszło co podobnego, będzie to 
uważane jak b y  w ypowiedzenie  w ojny . Na to im odp o ­
wiedziano, że powstańcy spodziew ają  się, iż na przy­
szłość nie będzie dozw olone cesarskim  czunkom  s z u - : 
kać ochro ny  pod dz ia łam i augielskich i am ery k ań -1  
skich s ta tków . Ta odpowiedź tem zuchwalszą m us i się 
wydawać, iż eskadry  A nglików  i A m erykan  s to ją ­
ce między K antonem  i W ham poa ,  są  nadzwyczajnie j  
s i lne .

A d m ira ł  floty pow stańców  o g ło s i ł  K anton  w sta-
sk a rbu  k rzes ło  w radzie s tan u ,  ale on podz ięko w ał  o- nie  blokady i to fo rm aln ie  do n ió s ł  cudzoziemskim ad-  
swmdczając, że p o s ta n o w .ł  u sun ąć  się z u p e łn ie  o d |m i r a ło m .  S k u tk iem  tego w zb ro n ion ą  została a jentom

wę n iek tó rzy , skąd ci państw o w ydatkow ać m ogą, 
niemając fortuny a m ało obdłużając szczupłą gażę. 
Jedni m ów ią: jejm ość g łow a, k redka w  ręku. D ru  
dzy m ów ią: jegom ość ma dochody. Trzeci m ów ią : 
wujaszek bogaty na L itw ie , a ja pow iadam , że g a r ­
nuszki od śm ietanki są w cale przystojne!

—  W igc  cóż z tego  że przystojne?

—  T a pani śniada i sucha z suchszym nosem , 
w ciężkiej m aterjalnej sukni, ciągnął dalej A rtiu r, 
co tak  oka nie spuszcza z pulchnćj jedynaczki, biało 
przybranój, a żona praw nika w  złotych oku larach , 
k tóry  drzw i podpiera w e fraku zaprzcszłorocznym ,

|d a  za córką przynajm niej pięckroćstotysięcy, ale 
chciałoby się jćj jeśli n ie ty tu łow anego , to  p rzynaj­
mniej zam ożnego szlachcica. Ożeni się z nią k iedyś 

'b a n k ru t,  c o  prędko straci pracą i przem ysłem  za­
ro b io n ą  fortunę.

—• D la czegóż bankru t?

—  T a jejm ość, co w  kąciku siedzi r u m ia n a , 't łu ­
sta i la d a  chwila zacznie drzem ać a m atka g ra ją ce ­
go na fortepianie młodzieńca, i panienki o żyw ych 
oczach  niew ielkiego w zrostu , z k tó rą  nie w iele t a ń ­
czą, L ona zaś łysego pana z zamyśloną tw arzą, je s t  
to rzą dna gospodyni, dobra żona i najlepsza m a tk a , 
ma ty lko jedną w adę, zdaje się jćj, że m ów i po 
franci tzku.

żebym  je 
T u ta j bo

—  Skądże brab ia znasz tak  dobrze te  dam y i 
szczegóły rozm aite?

—  Czyż pani przypuszczać możesz, 
znał tak dobrze. W tajem niczono m nie. 
nader bacznie przyglądają się każdem u...

—  Jak  zw ykle w  m ieście, odparła  pani Ju lja , 
rum ieniąc się z Jekka.

—  W  m iasteczku, dodał A rtiu r.

P an  L u d w ik  siedząe między gospodynią dom u a
Serpigliosim , mimo gaw ędki, k tó rą  go chciano za­
jąć, w ychylał co chw ila łysinę i ciekaw em  spo jrze­
niem zerka ł na żonę iA rtiu ra . O dw rócony od drzw i 
do pierw szego’pokoju, gdzie grano w  karty , nie w i­
dział wchodzącego E d w ard a , do k tórego  po d n ió sł 
się Salezy, od kartow ego stolika.

— Gdzieżeś to się podział, panie E d w ard zi e?—  
Do żadnego też z nas nie zajrzałeś, od tak  d a  wna? 
Co się to  ma znaczyć? m ości dobrodzieju!

—  Bardzo byłem  zajęty.

—  Czem?
—  M iałem  s w o j e  zatrudnienie, odparł dosyć nie­

chętnie zapytany.
—  A  zm ieniłeś się, istotnie zm ieniłeś! Czyby 

iraca? Co ei je s t, E dw ardku? T rzeba ufać swoim  
jrzyjaciołom, rada starszego zawsze m oże się przy­

dać. No, mości dobrodzieju, proszę ju tro  być u mnie, 
rzekł uczciwy Salezy, k tó rem u było  m arkotno na 
praw dę.

E d w ard  ostrzydz kazał d ługie w łosy, młodziutki 
wąsik i b ródkę uczernił trochę , po kilku nocach 
źle przespanych zwłaszcza od przyjazdu K urka, zmi- 
zerniał, ale u b ra ł się za to staranniej i w szedł do 
salki pani Cecylji z g łow ą bardziej podniesioną jak 
zw ykle, w zrokiem  imponującym i uśm iechem , który 
w yglądał na szyderczy chociaż mu chciał nadać przyje­
mny pozór. Przez kilka dni pod uciskiem zm artw ienia, 
można się zmienić, zwłaszcza też po ostrzyżeniu w ło­
sów  a chociaż w  dwudziestym roku  życia, troski 
prędko pierzchają, na w rażliw ćj tw arzy młodzieńca 
wyżłobią przecie ślady chw ilow ego przejścia.

Pani dom u dostrzegła zmiany, ale przypisywała 
ją nam ysłowi nad zw ierzeniem , k tórego  istotę aż 
nadto dobrze pojęła, w achając się, czy przyjąć czy 
tóż odrzucić hołd  m łodego serca. A że E dw arda lu- 
biła,^ to  je s t, że się jćj spodobała jego pow ierzcho­
wność, z n iekłam anem  zadow oleniem , zwróciła nań 
spojrzenie i wyciągając rękę, rzekła półgłosem , choć 
wszyscy słyszyć mogli.

-  Przecież pan przyszedłeś, juzem  zw ątpiła. —  
Dla czego tak  późno?

(D alszy cidg nastąpi).



I towarzystwa wschodniego i półwyspowego w Hong- 
I Kong, bardzo korzystna dostawa świń na targi Kaci- 
I tonu. Na targach tych okazuje się także brak jabłek 
Iorzechów, winogron i innych płodów północnych 
Iz czego wnosić można, że dawniej tak ożywiony han 
Idei przybrzeżny między południem i północą państw, 
(chińskiego, z powodu nicspokojności wojennych pra 
| wie zupełnie ustał.

Admirał francuski Laguęrre bombardował Szan
i gai. Przyczyną tego było wysypanie w ału  dzielącego
Jfaktorje cudzoziemskie od miasta a to w ce!u odcięcia 
|  przez to dowozów lądowych do Szangai. Powstańcy 
1 utrzymujący się ciągle w tern mieście wystawili na 
I ten w ał dwa działa i strzelali z nich do żołnierzy fran- 
jcuskich którzy eskortowali^ oddział chińczyków mają- 
|cvch zniszczyć ten wał. Żołnierze odpowiedzieli o- 
(gniem karabinowym a po południu tegoż dnia paro- 
lp ły w  francuski Colbert, przez dwie godzin bombar- 
Idow ał miasto. W d n iu  13 grudnia żołnierze francu- I scy ponowili atak na baterję wzniesioną przy połu- 
I dniowej bramie miasta, zdobyli ją  i zniszczyli, poczerń 
I admirał francuski zawiadomił konsulów cudzoziem- 
|  skich, że ogłosił  Szangai w stanie blokady. W sku tk  
1 tych środków, które przez poddanych angielskich 
[w  Szangai uważane zą jako interwencja na korzyść 
la rm ji  cesarskiej, udali się oni zaraz do pana John Bo 

wring z prośbą o przedsięwzięcie energicznych środ 
I ków, ku utrzymaniu zupełnej neutralności.  A jednak 

Chiny dopóty nie odzyszczą pokoju, dopóki ten pokój 
przez obce mocarstwa nie będzie wprowadzony. Przyj- 

Idzie czas w którym cały lud chiński, a nic jedna ze 
stron walczących, wzdychać będzie do takiej inter 
wencji. (Neue Preussische Zeitung).

B R A N C J A.
P a ry ż  5 Marca■ Ciało prawodawcze otrzymało dziś 

I komunikację ze strony, rządu w przedmiocie zmian 
Iw  prawie o uposażeniu arrnji. Następnie izba zatwier- 
I dziła rozmaite pożyczki, między innemi dla miasta 
jBezieres i dla departamentów Larides i Chcr. Potem 
[członkowie zgromadzili się w biurach dla roztrząsania 

budżetu. W chwili odejścia poczty, tylko czwarte bi n 
] ro mianowało swych komissarzy, któremi są pp. Le 
| roux i Roudoing.

W ogóle ile mogliśmy się dowiedzieć, wszystkie biu 
| ra są zadowolone z budżetu i nie znajdują przesady 

w jego obliczeniach dochodów i wydatków. Jednakże 
co do niektórych specjalnych punktów, objawiały się 
krytyki dość energiczne,ale zarazem bardzo grzeczne.
I tak skarżono się na tak spóźnione przedstawienie 

] budżetu, przez co izba musi albo nie skończyć na czas 
(albo za bardzo spieszyć się z zatwierdzeniem.I Piękna mowa pana Devinck, który się o g ł o s i ł o / ^  
Imisfą  co do budżetu, przynajmniej teraźniejszego i co 

do stanu finansowego Francji , żywe sprawiła wra- 
1 żenie w czwartem biurze. Szanowny mówca szczegol- 
| nie zwrócił uwagę na pomyślniejszy stan finansów w e 

Francji niż w Anglji, gdzie dług bieżący wynosi 750 mi- 
ljonów, budżet 2 miljardy, a 27 miJjonów indywiduów 

j potrzebuje płacić po 75 tr. podatku.
Jeden jeszcze ważny punkt pozostaje do uregulowa­

nia pod względem budżetu. Ciało prawodawcze w po 
przednich latach wymagało, aby kredyty dodatkowe 

[otwierane przez rząd w przerwach między posiedzenia 
| mi izby, przedstawiane jej były następnie i zatwier 
[dzane przez nią. Rząd chciał aby to usprawiedliwienie 
[się wydatków następowało dopiero przy przedstawie- 
1 niu budżetu. Zdaje się. że tym razem rząd przez u- 
j przejmość dla izby, żądał aby ona sama wydała wyrok 
|  co do tych odmiennych z obu stron pretensji,  zdaje się 
1 że nawzajem izba aby się nie dać uprzedzić w grzecz­

ności, będzie chciała zupełnie zdać się na dobrą wia­
rę i dyskrecję rządu.

—  'Pogrzeb pana Dupont de 1’Eure, odbył się w Bou- 
I gepernier przy wielkiem zebraniu się znakomitości 
I demokratycznych i republikańskich, a mianowicie je- 
|  nera ł Cavaignac. Senard, Havin dyrektor Siecią  i ca- 
| ł a  redakcja tego dziennika towarzyszyli pogrzebowi.

—  Słychać że biskupstwo w Nancy, ma być wynie- 
[sione do stopnia arcybiskupstwa.
I _  Pan Leopold Verner naczelnik domu handlowe­

go pod tą firmą, wyjechał w tych dniach do Madrytu. I Ma on zlecenie od rozmaitych kapitalistów francuzkich 
i zagranicznych, rozpocząć negocjacje z rządem hisz­
pańskim w p'rzedmiocic zadekretowanej przez kortezy 

1 pożyczki.
J -  Pan Ernest Legonve ofiarował towarzystwu au 

torów dramatycznych i literatów, summę 5000  frank. 
I którą mu sąd przysądził jako wynagrodyenie strat, o 

które procesował pannę Rachel. (Indepen. Belge.) 
1 N I E M C Y

Munich 5 Marca. Od chwili nadejścia smutnej wia 
domości o zgonie N a j j a śn ie js z e g o  C e s a e z a  Wszech

ta
Rossji M i k o ł a j a  Igo, dwór nasz zostaje w najwięk 
szem odosobnieniu. Tego samego dnia zaraz jak 
wiadomość bolesna nadeszła, została przywdzianą ża­
łoba dworska na cztery tygodnie. (Neu. P r .  Ztg.)

—  Dwór Hannowerski przywdziewa 4-tygodniową 
żałobę z powodu skonu N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  
M i k o ł a j a  Igo. (A. P r.  St. Anz.)

—  Dwór Meklenburg-Szweryński W.* Książęcy, 
przywdziewa żałobę 4-tygodniową z powodu skonu 
N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo. (/. B.)

—  Dwór Elektorski Hessen-Kaselski przywdziewa 
4-tygodniową żałobę, z powodu skonu N a j j a ś n i e j ­
s z e g o  C e s a r z a  M i k o ł a j a  Igo. (N. P • Ztg.)

P R U S S Y.
Z rozkazu N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a r z a  Wszech 

losji,  A l e x a n d r a  ligo, w zeszłą Sobotę rano, odby 
ło się w Berlinie, w kaplicy Poselstwa C e s a r s k o  
Rosyjskiego, Nabożeństwo żałobne. Tegoż dnia wie 
czorem, na żądanie przejeżdżającej przez Berlin do 
Petersburga, J. C . W. W. K s i ę ż n y  O l g i  M i k o ł a j e  
w n y ,  Następczyni Tronu Wurtembergskiego, odpra 
wiono w tejże kaplicy powtórne Nabożeństwo żało 
bne, na którem znajdowali się: Król, Królowa, Ksią­
żę Pruski, Książę Fryderyk-W ilhelm, Książę Karol 
z małżonką, oraz wszyscy obecni w Berlinie Książęta 
i Księżniczki Domu Królewskiego. (N. P. Ztg.)

—  Ćztero-tygodniowa żałoba, nakazana dla załóg 
m. Berlina, z powodu skonu N a j j a ś n i e j s z e g o  C e s a ­
r z a  M i k o ł a j a ,  rozpoczęła się w zeszłą Sobotę. W d 
tym, jako pierwszym żałoby, muzyka wojskowa s ły ­
szeć się wcale nie dawała, a warty cicho zaciągały 
Oficerowie na znak żałoby, noszą krepę na lewem 
ramieniu. (Neue Preus. Zeitung)

A D R  JAN K R Z Y Ż A N O W S K I .
(Materjal do  dziejów l i te ra tu ry  polskićj).  

( D o k o ń c z e n i e ) .

To nie dość, zaczął wtedy, w czasach największego 
dla siebie niedostatku, zbierać bibljotekę polską. Uj 
mowałnajkonieczuiejszym potrzebom, ubiera ł się naj 
skromniej,  a skupował książki, których wtedy tanio 
można było nabyć. Rzeczywiście, massa książek sta 
rych, rzadkich i szacownych pokazała się vytedy w o 
biegu w Warszawie po żydach, antykwarjuszach, po 
Nalewkach, po Franciszkańskiej i Nowiniarskićj ulicy. 
Krzyżanowskiemu, który całe życie m ia ł  pociąg do 
zbierania książek, bardzo naturalnie myśl przyszła 
żeby skupować te rozpierzchnione bogactwa historji 
języka i gromadzić w jednę całość. Dziwny człowiek! 
bohater zaprzania się dla ukochanej myśli! Wtenczas 
tworzv- najśmielsze, najzuchwalsze plany, kiedyby
0 nich najmniej m ógł myśleć! Kiedy w pomyślności 
żartuje człowiek prywatny a ubogi i utrzymujący się 
li tylko z pracy, musi się zawrzeć w pewnych grani 
each, boć każdy bogaty nawet miarkować chęci swoje
1 zamiary rad nierad musi do możności swojej. Krzy­
żanowski dokazał cudu, bo i w niedostatku był i 
stworzył taką bibljotekę. na którąby tylko magnat 
mógł się pokusić; stworzył dla tego jakby przekonać 
chciał, że chcącemu nic trudnego i że każdy wszystko 
z siebie zrobić może, kiedy ma za powinność cel szla­
chetny. Prawda, że za bezcen skupow ał książki, ale 
le ich za to skupował! ile na to i krwawo oszczędzo-1 

nego grosza, poszło pieniędzy! Krzyżanowski zbiera 
bibljotekę czysto polską, to jes t wszystkich autorów, 
którzy w jakimkolwiek bądź języku °  1 olsce albo 
w Polsce pisali. Stąd m ia ł rzadkości po wielkich na­
wet i po starych bibljotekach rzadkie. Miał zbiory ga­
zet polskich bardzo kompletne. Broszur ma ogromną 
liczbę, a najwięcej z ciekawej epoki sejmu 4-letniego, 
to jest z czasu którego życie literackie przejawiało się 
w tysiącach broszur. Olbrzymim krokiem ros ła  ta bi- 
bljoteka i przez lat 20  urosła do 10,000 tomów ksią 
żek, 3 ,000  rycin i 400  autografów.

W  r. 1842 po sześcioletnich staraniach uzyskał 
Krzyżanowski emeryturę.

Wiele w płynęły  na to pomyślne zakończenie spra­
wy starania Wac. Al. Maciejowskiego. Szczupła była 
wprawdzie ta emerytura, bo przyznano ją  za całe lat 
25, przez które Krzyżanowski znajdował się w słu 
żbie publicznej, a lat wiele niedostawało jeszcze 
Krzyżanowskiemu do całej wysługi, ale przyjęto mu 
za to i nauczycielstwo pijarskie i pobyt w Paryżu 
Zawsze była to wielka radość dla całego domu. Do­
brodziejstwo było tem większe, że polecono wypłacić 
Krzyżanowskiemu emeryturę zaległą za ostatnie lat 
dziesięć. 4 ,500 złp. na rok, to wyniosło całej zaległo­
ści 45 ,000  złp. A toć to dla pana fraszka, na jedną 
przegraną w karty, ale dla biednego profesora to m a­
jątek. Od tego czasu zaczął Krzyżanowski swobodniej 
oddychać. Przestał dawać lekcje po.mieście, a za to 
więcej m ia ł czasu do oddania się naukowym pracom,

a g łównie historji ojczystej. Rozpoczął ogromnem 
dziełem, w ślad za którem poszły rosprawki i a r tyku­
ły, a sypały się jak grad po wszystkich pismach pe- 
rjodycznych i kalendarzach.

I nastały najboleśniejsze dla całej rodziny lata 1851 
. 1852. W  pierwszym utracił  Krzyżanowski żonę, k tó­
rą serdecznie kochał, którą nazywał wzorem rozsąd­
ku, świętości, spuszczenia się na wolę Najwyższego, i|  
miłości. W drugim on sam poszedł za żoną, osiero- 
[ciwszy małoletnie dzieci.

Oto szczegóły ostatnich chwil zacnego czło-l 
wieka:

Na kilkanaście dni przed zgonem wyjechał do ro ­
dziny w pow. rawski do wsiWęgrzynowic, w której mu 
żona umarła. Tam przypomniały się zbolałemu sercu 
chwile i najmilsze i na jboleśniejsze. Bo w tych samych 
Węgrzynowicach poznał żonę swoją i tam ją  utracił, 
po 25  latach małżeńskiego pożycia. O pó ł mili przy 
kościele parafjalnym w Budziszewicach spoczywała 
żona i dwoje dziatek Krzyżanowskiego, Bogusia i Mie- 
czuś. Tam codzień zrana spacerem chodził znękany 
Krzyżanowski, by przy drogich zwłokach wylać łzę 
serdecznego żalu. Powróciwszy do Warsza wy, w osta­
tnim liście p isa ł do syna Bronisława, chluby swojej, 
do syna, którego nauczył być prawym i zacnym jak 
sam by ł przez całe życie, a który znajdował się wów­
czas na komisorjum pod Łomżą: » 0  jak to dobrze że 
ciebie tam w Węgrzynowicach nie było! bo cierpiał­
byś jak ja cierpiałem: tam każdy kącik był pustym 
dla mnie, a przypominał mi matkę twoją, a moją żo­
nę i szczęśliwsze czasy!« i t. d. W kilka dni po po­
wrocie do Warszawy ze wsi, napadła Krzyżanowskie­
go panująca wtenczas pomiędzy nami epidemja —  
cholera. W nocy z piątku na sobotę, dnia 21 sierpnia 
o le j  po północy, uderzył pierwszy atak. Mając pro­
szek przygotowany, wziął na wymioty; sługi skoczy­
ły po lekarzy. Ale zabójcza choroba w 18 godzin 
przecięła pasmo życia jego. S kona ł  o 8ej wieczorem, 
a skon był cichy, prawie bez znaku boleści. Jak za­
wsze by ł skromny w jedzeniu, tak i przed atakiem 
w wigiljT nie dał sobie żadnego powodu.

Dnia poprzedniego przed śmiercią wyszedł na spa- 
|ćer w Aleje, podług swego zwyczaju. Parno było i 
zebrało się na burzę; wtem piorun w niewielkiej od- 
lległości przed Krzyżanowskim uderzył. Mówią że prze­
s trac h  sprzyjał bardzo napaści epidemicznej. To fakt 
przynajmniej, że przyszedł do domu ze spaceru, ka­
w ał znaczny drogi, a wszystkiem ciałem drżałjeszcze. 
Wieczorem powalił go atak choroby o łoże boleści. 
Był sam jeden w domu u siebie bez dozoru, bez przy­
jaciół. bez ludzi którzyby mu pomoc nieść mogli: 
dwoje małoletnich dzieci, co ojcu poradzić potrafiło, 
jaką przynieść mu ulgę!? I zjawił się wtedy jakby 
an io ł  opiekuńczy u tego łoża boleści Józef Rusiecki 
z Trojanki. Znane jest to imie troszkę w literaturze 
jako wydawcy Dyarjusza Chrapów ickiego. Pan Rusie­
cki zna ł  się z; Krzyżanowskim, skupując zabytki hi­
storji i przeszłości w Warszawie, często je znosił li­
czonemu i pokazywał, stąd bliższe stosunki. Nie od­
stąpił od łoża chorego dobry przyjaciel, sam nad nim 
[do ostatniej chwili czuwał i sam zam knął Krzyża­
nowskiemu powieki.

Wiadomość o śmierci jego piorunem się rozniosła 
po Warszawie, a zrobiła tem okropniejsze wrażenie, 
że razem cholera dwie ofiary porwała  głośne w histo­
rji n a u k  p o l s k i c h  —  Bentkowskiego i Krzyżanowskie­
go. U marł z boleścią, że na łożu śmiertelncm pasu­
jąc się, nie widział ukochanego syna, którego zasta­
wiał jako jedvncgo opiekuna dwojga m ałych dziatek 
swoich. ‘ D- 3 lu t*go 1855. J. B.

Na tem nic koniec jeszcze o Krzyżanowskim. Dali­
śmy dotąd sarn życiorys, zbiór faktów, nic więcej. 
Czytelnik może z tego cośmy już powiedzieli zrobić 
sobie pewne wyobrażenie o charakterze Krzyżanow­
skiego. Ale i myśmy też powinni całego ukazać czło­
wieka. Stąd, przerywając na czas nasz obecny arty- 
ku ł,  uwiadamiamy czytającą publiczność, że nastąpi 
później charak terys tyka  i ocenienie p ra c  K r z y ż a -1 
newskiego,  to jest będziemy się starali wykazać sta-1 
nowisko jego w społeczeństwie jako człowieka, a w li­
teraturze jako pracownika jednego z najczynniejszych 
i najserdeczniejszych. Ale że szczególniej do tej dru­
giej połowy przyszłego ar tyku łu  gotowi jeszcze 
nie jesteśmy, musimy na czas jakiś przerwać inaszel 
opowiadanie.

Dnia 9 Marca 1855 roku.
Julian Bartoszewicz.

Dziś rano stopni zimna 0 , wczoraj w połnd. c iep ła  ł- 
Wysokość wody na Wiśle stóp 13 cali 10.

W  D r u k a r n i  ,J I n ’ar. — Wolno drukować. — W arszaw a dnia 27 Lutezo [ I I  Marca]* 1K55 roku.  S t a r s z y  Cenzor K. S o b i e s z c z a ń i k i .
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